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Co czy n ie ?
( C ią g  d a ls iy ) .

Jak sz y b k o  si-j rozdrabnia ch ło p ska  
posiadłość widać ze w zrostu  gru n to w ych  
a rk u szykó w . G d y  w roku 1883 b y ło  ich 
jeden milion cz terysta  dw adzieścia, to w 
ió lat później w zro s ły  do dw óch milio­
nów stu trzyd ziestu  siedmiu. Z leg'o 
widać, że z tej samej ziemi musi teraz 
w y ż y ć  przeszło d w a razy  ty le  ludncści. 
co przed  kilkudziesięciu  laty .

Nie bardzo dobrze pow odziło  się 
naszy'm rodzicem, lecz nam dziesięć  razy 
gorzej. O jcow ie  nasi inie i bowiem  po 
zniesieniu p ań szczyzn y  i ziemi w ięce j  i 
ta nie b y ła  tak ja k  dzisiaj obdłużoną i 
p o d a tk ó w  ta k  w ielkich  p łac ić  nie b y ło  
poLrzeba. Driś gosp od arz  po zebraniu 
plonów w ięk szą  część musi sprzedać, by 
zasp o k o ić  urząd p o d a tk o w y , banki, kasy

tzaliczkow e i l ichwiarzy. Podatki,  doda-
ki d> p j i i t k i . y ,  l ich  Anat skie proce ntą 
—  oto co pożera w iększą  część dochodu 
z ch łopskiej ziemi. T o  też do w y ją tk ó w  
n ależy  taki gospodarz, k t ó ry b y  nie b^ł 
po u szy  obdłuzony. A  d ługi na ch łopskich  
p o siadłościach  wzrastają coraz bardziej ! 
G d y  w  roku  1868 było  ty lk o  dziew ięćset 
trzydzieści jeden (931) ty s ię c y  koren  
długów  z<wntubulowanych na chłopskich  
majątkach, to w 26 latach później w zro­
s ły  one do 145 m ilionów  koron.

K a ż d y  chce s w ą  ojcowiznę bronić, 
chce sw ym  dzieciom  w  spuściźnie k a w a ­
łe k  gruntu  zostawić, w ięc nie doje, nie 
dospi, w ytęża  w szystk ie  swe s i ły  w1 pracy'-, 
jak  może lata  i sztukuje •— w szy stko  
na próżno. L ic y t a c y e  ch łopskich  grun tów  
mnożą się jak  g rz y b y  po de.«2czu!

Nic też dziwnego, że nędza, straszna 
nęcłza panuje po wsiach. Nie ma kraju
na całej kuli z iem skie j,  w którym  ż y ­
wiono by się gorzej i nędzn!ej jak  u nas. 
D zikie  ludy, któ rych  całem  okryciem  
skóra z' zabitego  zw ierza  a mieszkaniem 
jaskin ia  lub gąszcz  leśna, ży wią się da­
leko lepiej, niż nasi w ieśniacy.

Odbija się to na zdrowiu. Z w s z y ­
stkich  krajów , należących  do A u s tr y i ,  
G a lic y a  posiada n a jw ię k szy  procen t lu ­
dzi, n iezd atn ych  do służby w ojskow ej.  
N ajlep szym  p rzy k ła d e m  naszej nędzy
jest k ro tk o trw a ło ść  ludzkiego życ ia  w  
G alicyi.  P rzeciętnie  żyje  człowdek:

w A n g l i ..................................... 40 lar

w F r a n c y i ................................39 u
w  B e l g i i  3 7  „

w C z e c h a c h  j j  ,,
w G alicyi ty lk o  . . . .  27 lat

N igd zie  też choroby  zaraźliw e nie 

szerzą się w tak g w a łto w n y  sposób i nie 
p o ryw a ją  tyle  ofiar co w  G alicy i .  P od ' 
czas g d y  n^przykład w  ro k u  1898 choro-
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w i! o  n i  S z lązku  na tyfus brzuszny żą- 
l e i w i e  200 osób, w  G a lic y  i sześć ty s ię cy  
dziewięćset dziewiędziesiąt sześć (0996). 
A  trzeba wiedzieć, źe tyfus brzuszny 
powstaje przeJew szystkiem  ze z łe g o  i 
nieodpo w iednego żyw ien ia  siq. W  tym- 
sam ym  roku c h o ro w a ł)  n i ty fus  plamisty 
w całej A u stry i  4 ty s ię c y  147 osób, 
z czego na samą G.dicyę w ypadto 4 t y ­
sięcy.

N iejaki Szc.zepanowski napisa ł k s ią ż ­
kę pod tytułem: „N ędza G .i l ic y l8 —  w
której tak przedstawia nasze smutne sto­
sunki; 6ralicyanin mało pracuje, bo s\m ało  

je\ nędznie się żywi, bo z i  mam pracuje 
- wcześnie umiera, bo si§ nędznie żywi 
Każdy GoJ.icyanin pracuje sx ćwierć a je  
za pół człowieka,

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)

& *  2)ok rezerwistów- -$■ I'-
N ieszczęśliw ym  m ógł się nazwać 

k a żd y  rezerwista, o d b y w ający  ćw iczenia  
tego  roku przy I. pułku u ]unó.v obrony 
krajowej we L w o  wie (ul. Ł/c:z ikow ska) 
k tó ry  się dostał pod ko nen lę wachmi­
strzów: Andrusicieicza lub Radomskiego. 
Ci dwaj panowie bow iem  nie ty lk o  tra­
ktow ali  żołn .erzy  w yrazam i, k tó ry c h  tu 
ze w zględu  na moralność p rzytaczać  me 
możemy, lecz bili ich, morzyli g ło a e m  . 
znęcali się w o k ro p n y  sposób. A ż e b y  
uwolnić się od skarg, zagrozili, ; ze jeżeli 
kto p o w a ż y łb y  się w nieść na nich zaża­
lenie podczas raportu, natychm iast zo­
stanie u k a ra n y  aresztem lub .słupkiem, 
l a k  zabe zp ie czyw szy  się, dukaz>wali 
cudów' w aleczności na bezbr sinych re-y
zcrm U ćzch.

W achm istrz  A n dru sie  wiez rzucił  się 
p e w n e g o  razu na u łana Kotynka i z taką

siłą ś c ią g n ą ł  go . z  konia i rzucił o zie 
nrę, iż szabla z g ię ła  się we dwoje. Kozy- 
nek byt w najokropniejszy  sposób p r ze ­
śladowany i b ity  przez tegbi o statn iego , 
Również ten sin i wachmistrz b ił  po 
tw arzy i znęcał się nad ułanem Hojną 
Jutem .

Za jak ie  g rzech y  i zbrodnie „pan 
wachmistrz* tak  karał? — zapyta  niejeden.

A no posłuchajmy P e w n e g o  razu 
śc iągał  ułan S  podczas siodłania  konia  
rzemień rękami. W tem  p rzystąp ił  do 
niego wachmistrz Ą ud rusiew icz  i za p y ta ł  
się go, dlaczego nie ściąga  rzemienia 
zębami. P o  o trz y m m iu  oup n w e d z i , że 
go zęb y  bolą, odwinął A n d iu s le w ic z  
rękę i z całej s iły  uderzył g o  pięścią w 
bredę. T e n  sam ułan udał się do A n d ru -  
siewicza z prośbą, b y  odebrał od d ru giego  
żołnierza trzcinę'^Która została mu s k r a ­
dzioną. An drusmwicz zam 'ast zadosyć 
uczynić słuszne nu żądaniu, bierze s w o ją  
trzcinę i okłada nią żołnierza, dopóki 
mu ręka  nie omdlała.

Wachmistrz R uhrnJti ró .vnież prze - 
ś la io w a ł  po 1 władnych, w ypom inając im, 
źe ich b r a c i*  strajkują po wsiach.

N a tych dwóch panków zw racam y 
■uwagę odnośnych w ładz w o js k o w y c h ,  by  
te nie po zw o liły  im znęcać sią nad zoł- 
ni rzami. Nie na to s łu ży  się przy w oj­
aku, by znosić besiyalskie  postępow ań.e  
takich  w yc h o w a w c ó w , jąkim i są w a c h ­
mistrze Andrusicioicz i Radomski.

1̂1 ■!»!»■

Niejednej s ła b o ści  m ożnaby zaraz 

w p o czątk ach  poradzić, moitsaby ją  s t łu ­
m ić w  zarodku, g d y b y  8tę w ied zia ło  o 
środkach. T a k  samo możnaby m e jeden
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ból uśm ierzyć, z łag o d zić  lub ca łk iem  
usunąć, g d y b y  się miało sposób na to. 
Tym czasem  nieraz c z ło w ie k  c ierp i  ból a 
nie wie ja k  sobie poradzić, choroba 
p ostępuje  coraz dalej, aż przychodzi do 
tego, że potrzeba sp row ad zać  lekarza, a 
i ten często już nic nie pomoże.

A  iednak nao ko ło  nas są najrozmai- 
trze lekarstw a; dość nieraz ręką s ięgn ąć , 
b y  słaoość  2 domu usunąć. M ianowicie 
niektóre rośliny są pomocne w rozm aitych 
chorobach. T rze b a  tylko]; wiedzieć, jakie 
rośliny są w słabościach skuteczne i ja­
kim sposobem  się lekarstw o  przyźądza. 
Niżej podajem y do czego są niektóre ro­
śliny przydatne. I tak:

Babka: Sok w y c iś n ię ty  z jej liści
pi e się p rzec iw  krw io to ko m  i cierpieniom 
płuc. Ś w ie ż y  korzeń po opłukan iu  z błota 
w k ła d a  się do ucha p rze c iw  bolow i zę­
bów. Ś w ie ż e  liście  p r zy k ła d a  się do ran, 
b y  się g o i ły .

Bez czarny: L is c .e  owierze p rzy k ła d a  
się w  razie puchliny lub w rzo d ó w .

B ratk i  polne- H erbata z nich c z y ś c i  
krew , d la tego  pije się ją, gdy kto  ma 
w y r z u t y  na skórze.

Burak L iśc ie  p rzy k ła d a  się do g ł o ­
wy* g^ y kogo  boli.

( ęfoula je st  dobrym  środkiem p rzeciw  
kaszlowi; p rzyrząd za  się ją w  sposób 
następujący: D w ie  pokrajane cebule g o ­
tuje się w  pół funcie miodu i p ó ł  litrze 
w ody. G dy miód zgęstnieje, przecedza 
s.ę : przechowuje, ażeby  m ieć w  razie 
potrzeby. P ła tk i  cebuli p rzy k ła d a ją  się 
na dziąsła, g d y  bolą  zęby. U pieczona w 
p o p ie le  i rostarta na p ła tk u  lnianym 
p rzy k ła d a  się na wrzód, b y  prędzej narw ał,

Centurya zbiera się w  lipcu  i s ier­
pniu. H erbata z niej pom aga w bolach 
żołądka i febrze.

Jałowiec: Ow oce ja ło w cu  zbiera s ię  
późną jesienią. P otłu czone i u gotow ane 
pije się po małej łyże czce  przeciw  p u ­
chlinie.

K m in ek H erbata  pom aga p rzeciw  
kolkom .

Len: Siem ię lnu gotuje się, dodaje 
się k i lk a  kro p el  soku z c y tr y n y  i pije 
się tę herbatę p rzeciw  pluciu k rw ią  i 
katarow i p łac.

Lipa: K w ia t  l ip o w y  bardzo jest  sku ­
teczny w  zaziębieniu i kaszlu .

Marchew u gotow ana i w yciśn ięta  
przez szm atkę daje sok, któ ry  się gotuje 
dopóty, d opóki nie zgęstnieje. U żyw a się 
przeciw  kaszlom i katarom. N a czczo 
iedzona m archew  jest  bardzo snutecznem 
lekarstw em  na robaki u dzieci.

Miód z a ży w a  się po k ilk a  ły ż e k  
dziennie jako środek na itaszel.

Mięta: H erb a ta  z m ięty pije się w 
silnej biegunce, kurczach i boleściach 
żołądka.

Naftę dobrze jest sm arow ać odm ro­
żone członki. Zażyw ają  ją na robaki.

Nogietek żółty: K w ia t  i l iście suszone 
służą do spożądzania herbaty p rzeciw  
żółtaczce.

.Perz: Z korzeni perzu g o tu je  się
herbatę, którą się u ży w a  w  razie wodnej 
puchliny, żó łtaczki  i chorobie n erek  T a k  
samo działa herbata  z pietruszki.

Ostromlecz. B ro d a w k i,  smarowane 
sokiem  ostromlecza szybko  giną

S ok P rzec iw  krw otoko m  z p łuc  pije 
się szklankę w o d y  z 2 ły ż k a m i soli. 
W o d a  ze solą s łu ży  do p łu kan ia  w  za­
paleniu g a rd ła  a w  razie kataru  do p łu ­
kania nosa.
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LLSTY Z KRAJU.

Szanowna Fedakcyo!

S o ko ln ik i,  dnia 10, września.

Dużo juz czasu minęło od chwili w ysłan ia  
do W a s  ostatniego listu. I chociaż zbie­
rałem się n ieraz,  by  napisać, co now ego  
s łychać  w  naszej o k o licy ,  jak o ś  nie m o­
g łem  się w y b ra ć .  O dkładałem  napisanie  
listu aż na zimę, g d y  się roboty  polne 
pokończą. Z pew nością  też tak  b y łb y m  
zrobił, ja k  pomyślałem, bo roboty mam w ie­
le, ale cóż k ie d y  rządca dóbr Zygm u nta  
A ugu styn o w icza , Kazim ierz Antonowicz 
aż się prosi swoimi p ostęp kam i, by  jego  
c zyn y  p oruszyć  publicznie w gazecie  
M usiałem też siąść do napisania tego  Ii • 
stu, ażeby  się kraj c a ły  dow iedzia ł,  co to 
za c z ło w ie k  jest  ten Antonowicz.

Otoż jemu się zdaje, że b iedny c z ło ­
w iek, który  musi iść do dworu na służbę, 
gd^ź ży ć  nie ma z czego, jest już jego  
niewolnikiem , z k tó ry m  w olno robić, co 
mu s'ę ty lk o  podoba. A  że jest c z ło w ie ­
kiem g w ałtow n ym , w ięc  j|za najmniejszą 
rzecz b'je i katuje czeladź d w orską  a 
także morzy ią g łodem . W e d łu g  u go d y  
należy sie każdem u fornalowi po 2 b o ­
chenki chleba tygodniow o. Antonowicz 
winien już jest niektórym  po 18 bochen ­
ków . G d y  k tó ry  z tych g ło d n y ch  b ie d a ­
k ó w  upomni się o chleb, A n to n o w ic z  
bije go po tw arzy  i każe czekać.

Jakże taki  fornal, któremu jeść nie 
dadzą a do tego  zb.ją, jest  w  stanie 
prąco w ać  ? S k ą d  on s i ł  naLierze do pra­
cy  od świtu  do nocy i?

Proszę bardzo Szanowną R e d a k c y ę  
o pomieszczenie ty ch  k i lk a  s łów , może 
k t ó ry  z obszarników to przeczyta, to się 
dowie, dlaczego nasz w ieśn iak  nie p r a ­
cuje tak, jak  niemiecki lub  czeski. Jeżeli 
nie zje, jeżeli służbie dw orskiej nie d a d z ą

na czas tego, co jej się należy  1 ta z g ł o ­
du mrze, to trudno w y m a g a ć  by tak  pra - 
cow ała, jak  ci, co mają pełn e  iołądk> i 
n igd y  grodu i b ied y  nie zaznali.

W a s z  zw olennik 
Piwko.

( C ią g  d a l s z y ) ,

§. 48. M ieszkań cy  gmin, w interesie 
k tórych  publiczna ob ła w a  zarządzoną 
została, mają o b o w ią ze k  na żądanie W ł a ­
dzy  dostarczyć  bezpłatnie  nagonki w  o d ­
pow iedniej ilości.

§. 49. P r z y  tego  rodzaju ob ła w ach  
nie wolno nikomu zabijać innej zw ierzyn y , 
oprócz tej, dla w ytę p ie n ia  której została  
obław a zarządzoną.

U b ita  w ten sposób zwierzyna sp rze­
dana będzie przez W ła d z ę  zarządzającą  

j ob ła w ę w  drodze 'publicznej l icy tacy i,  a 
.rwotę u zyskan ą ze sp rzed arzy  należy 
w ręczyć  W ydziałow i pow iatow em u na 
korzyść  funduszu ubogicn odnośnej g m in y .

§. 50. W  m iejscowościach, co do 
k tó rych  W ła d z a  poMtyczna stw ierdziła, 
że  n iedźw iedzie i dziki robią szko d y , 
wolno także w łaścic ie low i gruntu  u ż y w a ć  
żelazek, p rzy  zachowaniu ostrożności, 
je d n a kże  t y lk o  w ce!u ch w ytan ia  n i e ­
dźwiedź^ lub dzików .

III. O szkodach w yrzą d zo n y ch  przez 
polowanie i przez zw ierzyn ę.

A) O obowiązkach odszkodowania.
§. 51. U p raw n ion y do w yk o n a n ia  

polow ania  ma obow iązek w y n a g r o d z ić  
w e d łu g  przepisów  niniejszej ustaw y:

a) szkodę w yrząd zon ą  p r z y  w y k o n a ­
niu polowania przez n iego  sam ego, jego
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personal łow iecki, gości,  m yś liw ych  i 
p s y  ty c h  osób;

i)  szkodę w yrządzoną w je g o  okręgu  
p olow an ia  przez zw ierzęta  ło w n e  na 
gruncie  i w  niezebranych jeszcze  plonach 
z w yjątk iem  szkód w yrząd zonych  przez 
s iad a zap ad łych  dzikich  gęs. i kaczek;

c) szkodę wyrządzoną przez dziki 
w  myśl §. 4 7 lit. a) niniejszej u staw y.

Jeżeli praw o cio w yk o n y w a n ia  s łu ży  
w ięcej osobom, odpowiadają one s o l id a r ­
nie za szkody, w yrządzone przez  p o lo ­
w anie  i  przez zwierzynę.

§. 52. Za szkody  w yrządzone przez 
w sze lk ie g o  rodzaju hodow aną zw ierzynę, 
która  się w yd ostan ie  ze zw ierzyńców  
zam kniętych, odpowiedzialni są ;cb p o ­
siad acze.

§. 53- K a ż d y  posiadacz gruntu  [ma 
p raw o zabezp ieczyć  swoje gru n ta  p r z e ­
ciw  wdtieraniu się zwierzyny; poczynione 
jednak w tym  celu urządzenia nie m ogą 
b y ć  przysposobione do łapania zw ierzyny.

W olno  również odstraszać i odpędzać 
zw ierzynę od swoich gruntów  przez u rzą­
dzanie straszydeł,  ogni n o c n y c h » itp. 
G d y b y  zas w sku tek  takiej obrony zw ie­
rzę zraniło sm lub zginęło, to uprawniony 
do polow ania  nie może żądać odszkodo­
wania.

§. 54, T a k ż e  uprawniony do p o lo w a ­
nia może cudze gru n ta  w  ODrębie sw e go  
o k ręg u  polow an ia  lezące ubezpieczać od 
szkód, przez zw ierzynę w yrząd zanych , 
zapom ocą o grod zeń  i in n ych  środków 
ostrożności, je d n a k  w ta k i  sposób, a b y  
ubezpieczen ie  to 'nie przeszkad zało  po­
siadaczom  w prowadzeniu g o sp o d a rstw a .

Pomimo to u praw n ion y  do p o lo w a n a  
odpow iad a za szkodę, jeżeli nie dowiedzie, 
i e  cel. .tych urzędzeń z w iny poszkodo* 
waattgo został udarem niony.

§ 55, SzK ody wyrządzone przez

zw ierzynę w sadach, ogrodach w a r z y ­
w nych i ozdobnych, w szkó łkach  drzew , 
w reszcie  na s to jących  pojed yn czych  
m łodych  drzew kach  mają b yć  ty lk o  w t e ­
dy w ynagrad zane, jeże li  się okaże, że 
szkoda n a stą p iła  mimo, że dla ochrony 
uszkodzonych  przedm iotów  w ła ścic ie l  
p oczyn ił  takie  urządzenia, które  wśród 
z w y k ły c h  okoliczności szkodzie zapobiedz 
są wstanie. W zb ron ien ie  w stępu na g r u n ­
ta wskazane w ust. 2 §. 40 uważane b y ć  
ma za zrzeczenie się w yn agrad zan ia  sz k o ­
dy, która na tych  gru n tach  przez p o lo ­
wanie lub przez zw ierzynę w yrząd zo n ą  
b y ć  moze.

( C i ą g  d a ls z y  n a s t a p .).-

K R O N I K A .
w

Mieszkańcy gminy JKulparkowa
skarżą się, że choć p łacą  podatek ’ szar- 
w ark cw e ,  nie ma komu zająć się napraw ą 
drogi, na której zamęczają swoje kon ie .  
M ożeby lw o w ska  rada p o w ia to w a  p o m y ­
ślała raz przecież o tej d r o d z e !

Odpowiedź robotnikom z fabryki 
tytoniu w W i n n i k a c h  P is a l i ­
śm y już nieraz, że listów, które  nie są 
podpisane n a z w 1 ikiem piszącego  list, 
umieścić nie możemy. L is ty ,  które p r z y ­
chodzą do nas, nikom u nie pokazujem y 
i n ikt o nazw isku  p iszącego  sie nie dowie 
L is t  w raz z nazw isku  m p iszącego  ty lk o  
w ted y  drukujem y g d y  sam o to prosi. 
Nie m ożem y zaś um ieszczać w g azetce  
„Prawda i Prawoa takich l is tó w , które  
nie są prze,? n ik og o  podpisane,

Mfódersfcwo. W gm in u  łutski po­
wiatu lwowskiego znaleziono przed kil-
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kuna-stu dniami na gościńcu zw ło k i  tam» 
tejszógo włościanina, Dmyiru Ckomina. 
L iczn e  ran y na c ie le  zabitego  w sk a z y w a ły ,  

że padł on z ręki morderców. Podejrza­
nych o popełnienie tego  morderstwa 
w łościan: M ichała Jarem! ę, F e d k a  B y łe -  
nia oraz Seńka i Iwana K rzęczkow skich  
aresztow ała  żandarmerya i o d sta w iła  do 
więzienia śled czego w SzCzerju.

Nowe karabiny mają b y ć  zap ro w a­
dzone przy  p iechocie, g d y ż  te, k ió re  p ie ­
chota ma obecnie, są za ciężkie. N ie  cho­
dzi tu jednak o to, żeby  żołnierzowi u l ­
żyć, ale żeby ten m ógł więcej patronów  
ze sob^ zabrać. P oniew aż na nowe ka ra ­
biny  potrzeba pieniędzy, w ięc u słyszy m y  
niezadługo, ”ja k  minister w ojn y  zażąda 
w parlam encie znow u kilka lub k i lk a ­
naście milionów.

bindami mordercą. Wachmistrz od 
żandarmeryi, pełniąc służbę w Brathoioi- 
cach^pod S tryjem , l a k  ^ ę  spił, iż ledw ie 
na nogach  m ógł sie utrzym ać. Mimo to 
poszedł jeszcze do k a rczm y  i zażądał 
trunków. K arczm arz  widząc, że w a c h ­
mistrz jest z u p e łr ie  pi anym, pow iedział,  
ze niema. S ły sząc  to w achm istrz, s trzelił  
z karabln a  do karczm arza i ^ o łożył go 
na miejscu trupem S p e łn iw s z y  tak b o ­
haterski czy n —  uciekł.

Morderstwo. W  K ran zb erg u  koło 
S am bora  znaleziono zw ło k ' i 9 letniego 
p aro b k a  bez ócz, strasznie pokaleczone. 
Gdopodarz Jakób Relecki w y s ła ł  g o  z koń ­
mi na noc a na rano znaleziono go w tak 
strasznym  stanie. K t o  się tej szkaradnej 
zbrodni d opuścił  —  na razie nie wiadomo.

Błazny. Pano wie j uż sami nie w ie ­
dzą, co roDić mają. Oto w W a r s z a w ie  
o tw o rz y l i  c y r k ,  w  którym  h rabiow ie i 
książęta, poprzebierani za błaznów , w y ­
w racali  koziołk* i p o p isy w ali  się różne- 
mi łam anemi sztukami. Publiczność jednak

nie umiała się poznać na talentach „ p a ­
nów hrabiów*, g d y ż  p rzy w ita ła  ich zaraz 
na w stępie  świstem  i drwinami. D rugie  
takie  przedstawieni^ urządzili w  W ilniś  
Jako b łazny  i l inoskoczki w y s tę p y  w a l i : 
książę  G ied royć, h rab io w ie  L u b ien ieck i,  
Tyszkiew icz, P later,  A le k sa n d r o w ic z ,  
W ażym ski i inni.

O s t r z e » e i d e .  S ta ro stw a  p o ro zsy ła ły  
do gm in pismo „ a u s tr y a c k ie g c  zw iązku* 
ludów w W ied n iu , a b y  gm iny, tj. w sz y ­
s c y  m ieszkań cy  gm in y  przystąpili  do 
tego  zw iązku  ja k o  czło n ko w ie  z roczną 
op łatą  po 22 hal. od każd ego  w łaścic ie la  
domu. N iektóre g m in y  dafy się złr!paćv 
K o r z y ś c i  z należenia  do tego  zw ią zk u  
nikt w  kraju  naszym  nie odniesie, a o- 
bliczony jest  ten in teres  jed yn ie  na w y ­
z y s k  ciem nych. Jedne gm iny n a ło ż y ły  
na m ieszkań ców  dokrow olny datek, inna 
znów  c h c ia iy  w sta w ić  o d p ow ied n ią  k w o ­
tę do budżetu. T a k ie  o p ła ty  je d n a k  nie 
m ogą b y ć  w bud żecie  wstawiane'; *

Nieradziiny nikom u w p isy w a ć  się 
do tego  „Z w iązk u ",  g d y ż  je s t  on obliczo­
ny ty lk o  na w y z y s k  ciem nych i g łu p ich .

Na kurs pisaizy gminnych, Który 
rozpocznie się i. paźd ziern ika br. p r z y ­
jęci zostali n a stę p u ją cy  kan d yd aci:  P a ­
w e łe k  Jan z pow iatu  bocheń skiego, Cze- 
b en iak  M ich ał  z pow . b rzo zo w skieg o ,  
Zinko Jan z pow. drono byckiego , S t a w i­
ski Zachar z pow. g ry b o w s k ie g o ,  P e tr .w  
D m ytro  z pow. h oro d eń skiego ,  Gujda 
A n to n i  z p ow . ja ro s ła w sk ie g o ,  Ł u c y s / y n  
M ichał z pow . k a u n o n e ck ie g o ,  M okrzycki 
Józef z pow. ko lD uszow skiego, M a łk o -  
w ic z -B e re z o w s k i  B a z y li  z p o w  ko ło m yj-  
s k u g o .  L a s k a ś  Maciej z p o w .  krośniań- 
skiego, K r z y ż a n o w s k i  W ła d y s ła w  i Du- 
mański S tefan  z pow, lw o w s k ie g o  Cebula  
Jan z pow . Ł ań cu ckiego ,  K a n ią  Zygm un t 
z pow. m ieleckiego, M iełek: Józef z pow . 
m yślen ick iego ,  Dziam a F e rd y n a n d  z pow.
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now otarskiego, R u p rich  B ern ard  z p o w  
podhajcckiego, rvahaj M ich ał z pow. 
p iizn eńskiego, Ch u W a s y l  z pow iatu  
rohatyńskiego, B p g u c *  M ikołaj z p0Wi 

rud eck iego ,  Zdun Leon z pow . rzeszo­
w sk ie go ,  Pcd.vapiński Jan z pow . san o­
ckiego , T om aszek  Józef z pow . starosam- 
borskiogo, P e tr y k a n y n  Stefan z pow. 
stryjsk.ego , M atuszak Jozef z pow. trem- 
bow elskiego , Ja nisz Jan z pow. w ie l ick ie g o  
i Kuchar A aa ra  z pow. żyd a czo w skieg o .

Pijawki: S ą  ludzie, k tó rzy  starają 
się ry lko  o w y z y s k  s w y c h  bliźnich. Do 
do takich  należy  też dzierżaw ca Pustomyt 
W . Objgw.izy d z ie iżaw ę  w połowie roku, 
prosił  bardzo s ta reg o  dzierżaw cą K l i r g -  
hH eta, by mu zostaw ił  fornali a on im 
za c a ły  rok  zapłaci.  Pornaloin również 
p ow tórzył,  że moga u niego zostać a on 
im zapłaci  za c a ły  rok. P o  żniw ach je ­
dnak. g o y  już m :ał zboże w  stodole, 
p oczą ł  im dokuczac, ch cą c  ich  tym  spo­
sobem zm usić do porzucenia 1 miejsca. 
G d y  mn się to jed n ak  nie udało, sam 
w y d a li ł  ich 2 września, nie za p ła c iw szy  
ani centa

B ied acy przez ca łe  lato pracow ali,  
trudzili się, a g d y  najważniejsze roboty  
polne pokończyli,  w y d a la  ich  i naw et 
z a p ła c ić  nie myśli.

Fornalom w yd a lo n y m  rad zim y udać 
się na drogę sądową.

Tizy tuziny dzieci. P rzed  sądem 
w  L o n d y n ie  s ta w a ł niedaw no pewien 
c z ło w iek ,  oskarżony o zan iedbyw an ie  
rodziny. O skarżo ny bronił się:

jM a m  bardzo złe  wspom nienia z mo­
je g o  życia ,  panie sędzio. T r z y  tuziny 
dzieci m ogą przecież w końcu zbrzyd zić  
życ ie .  Mam reraz dru gą  żonę. Z p ierw szą  
m iałem  szesnaścioro dzieci, a z obecną 
do tych czas  dw adzieścia. — C o ?  - -  30 
d z ie c i?  z a w o ła ł  zdum .ony sędzia. —  T a k ,  

Za reJakcye odpowiada: Ignacy Nowak.

wm ięszał się na to do rozm ow y jak iś  
urzędnik p o licy jn y ,  d ru ga  żona p rzyp u ­
szcza, że m iała ty lk o  dziewięcnaścioro, ale - 
nie je st  te g o  zupełnie  p ew ną*.

Zakłucie przez osy. W  S zw ajcary i  
z d a rzy ł  się sm utny w y p a d e k .  Rodzina 
p ew n a w y s z ła  p ra c o w a ć  na pole, a me 
mając przy kim  zostawić 3-letnie dziecko 
zabrała  je  ze sobą. Podctas,  gd y  rodzice 
w niew ielkiej  odległości pracow ali,  o=>y 
m ające w pobliżu  gniazd o ta k  obsiadły  
dziecko, że z a k łu ły  je na śmierć. D z .e ck o  
zmarło w p rze c ią g u  k i lk u  minut.

Los rezerwisty. M aszynista  ko lejo­
wy Józef R tis  'pow ołany  zosta ł  do ć w i ­
czeń do Pilzna. G d y  w sk u te k  choroby  
sercow ej, na k tó rą  c ierp ia ł ,  zg ło s i ł  się 
do le k a rza  p u łk o w e g o ,  ten nietylko  go  
nie zbadał, ale zb eszta ł  a w  końcu ode 
s ła ł  do aresztu za fa łs zy w e  zam eldowanie 
choroby. P r z y b y w s z y  do aresztu  w kró- 
tce umarł. ’

Bunt więźniu W . vVe L w o w ie  
w więzieniu p rzy  ulicy K azim ierzo w skie j  
c z y l i  w  ta k  zw anych B r} 'g id k ach  w y ­
buchł bunt więźniów z pow odu znęcania 
się nad nimi 'dozorców. K ilk a  kom panii 
w ojska p rzyw ró ciło  rych ło  porządek.

Zabójstwo i morderstwo. P oru­
cznik r8. p u tk u  obrony k ia jo w e j  S en ft  
w  Przemyślu, s p ro w a d ż ił  przed Kilku 
dniami sw oją  narzeczonę z K rak o w a, w y ­
szedł z nią do lasu, gdz.e  ją i s iebie  za­
strzelił.  P r z y c z y n y  teg o  k ro k u  są na r a ­
zie niewiadome. Z p o s ta w y  zastrzelonej 
koch anki w id a ć ,  że się w ca le  nie broniła.

Procesy za strejki. C  licznych 
rozprawach, K^óre się ooecnie toczą w ca ­
łej w schodniej G a l ic y i  przęciw  w ło śc ia ­
nom, p osąd zonych  o najiozm aitsze  zbro­
dnie, k tó ry ch  się mieli dopuścić  w czasie  
strejków, pom ieścim y obszerna sp ra w o ­
zdanie w  następnym  numerze. fW

Wolne miejsca M am kę do 30 lat 
w ieku  poszukuje  pan W ło d / im ię rz  H u cz­
ków ski w e L w o w ie  (ul. K r z y w a  1. 34 a). 
W yn ag ro d ze n ie :  20 kor. miesięcznie.

Ź ~ I r u i t a r n f  ET"O struszki u l. S y k s t u s k a  1 14.


